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„Hasz V ? m u  występuję u obronie
b y ł e j  pamięci Ligi N aro dów

W i s r a  w  b o c i a n a  m a  u r a t o w a ć  ż y d ó w
Ż ydow ski .Nasz PneegUjd" p o ­

lem izu je  z nam i na tem at L ig i 
N arodów  i P an cu rop y , w ystępu ­
jąc w obron ie  honoru  b. p. L ig i 
N arodów

Nic podobnego! Do Polski jako 
.ak ię j Liga odnosiła się zawrze z 
,ak na jwiększą sympatia W j star­
czą na to dwa dow ody: lig a  stała 
na gruncie Traktatu Wersalskiego, 
a r,„ tym traktacie opierają się pod 
względom prawa międzynarodowe­
go granice Państwa Polskiego. Li­
ga Narodów wybierała Pi Inkę na 
r; ssie na miejsce półstałe, ale zano

; XfcSADN1£CZY 
NASZ PRZEGLĄD

,.N asz P rze g lą d " copraw d a  pod 
nosi. że :

K w estion ow a ć  w iec  m ożn a o y  b y ­
ło  ty lk o  traktow anie  p rzez  L igę  
teg o  lub  o w e g o  p ostu la tu , w y s u ­
n ię teg o  przez  p o szcz e g ó ln y  rząd 
p olsk i, aJe p rzed e w szy stk im  je s t  
to rze cz  b la lia  w’ porów n a/iiu  ze 
St o su ń  kiem  zasad  nic zym.

. N iech  jed nak  ..N asz P rzeg lą d " 
w ybacza, że dla nas konkretne 
postu laty  m ają  wuększe zn aczc-

sito Sie i na m ie jsce  stale. O d w ró t- n i e ocJ z a s a d n i c z e g o  s ta n o w -is k a , 
ny b y ł stosu n ek  Ligi d o  N iem iec, p rze ja w ia ją ce g o  s ię  w  p la t o n ie z -  
b o  ‘-a jno  bron ien ie  'traktatu  W e r- j nVeh gestach , 
sa isk iego , k to re g o  w szelk ie  rzą d v  i ‘ e
m em ieck .e u w aża ły  za  „ d y k ta n d o " , j WIAR A W BOCIANA 
d o w 'o d ;iio , ż e  z a sa d n icz o  L iga od  N a s z  P rze g lą d " w d a ls z y m

c ią g u  udaje żc w ierzy w  bocia -nosih. się d o  uroszczeń niemitckich 
negatywnie.
W ybieran ie  P olsk i do R ady L i- na 1 JSZ0

gi N arodów  było  gestem  m ocno 
p la ton icznvm . N atom iast, je ś li 
ch odzi o  konkretne spraw y to 
tru dnoby tw ierdzić , że polityka  |
L ig i łfa ro d ó w  bvla n acech ow an a , j 
n a., w iększą  sym patią. W eźmy 
przykład ch o ćb y  spraw ę gdańską, ! 
albo sy tu a c ję  m n ie jszo śc i polsk ie j | 
w N iem czech . Jeśliby  ..N asz P rze­
g lą d "  tw i ndził że stosu nek  L i­
gi N a rod ów  do żydów  w P o lsce  
n acech ow an y  byt „n a jw ięk szą
sym patią- . to n iew ątp ilw ie  m m l- . KAJCT PRZEGLĄD 
by calkuy itą rac ję . „N asz  P rze- T I C Z Y
g lą d " m usi jed n a k  rozum ieć, _ że N astępn ie  ..N asz P rzo lą d " za- 
zy zt w -P o ls c e  a Polska, to je d - CZy na nas pou cza ć  co je s t  Pan-
.ak ni jes to samo j europa i M itteleu i bpa. P an eu ron a

NaL m iast stosunek  do N ie- j to wpd, ug slów  ,.N aszp& 0  V v z ^
n ieć  by l w ręcz  odw rotny . O czy- du« ^  zupełn ie n iew in n a :
w iście ] .ga N arodów  st-woraona i .,cst t0 ^  że Europa mając 
na podstaw ie Traktatu  W ersa l- , interesy wspólne, nie powinna się 
sk iego, nie m ogła  okazać sym pa-' kk,cić. leer. żyć w zgodzie, zawic

G d y b y  L iga  N a .o d ó w  nie z o s ta ­
ła r o zsa d z o n a  od  W ew nątrz, spra 
wa S u d etów  zosta łaby  za łatw ien i 
sp ok o jn ie  i o b ie k ty w n ie . Wystano- 
b y  k om isję , celem  zbad an ia  skarg  
lu d n ości su deck ie j, i w  razie stw ier 
dzenia k r /.y w d y . o rzeczcm ob y , że  
p ostu la ty  kulturalno - n a rod ow e  
sudecian m uszą b y ć  u w zg lęd n ion e . 
N aiw na w iara  „N a szego  P rze- 

- g la d u " w L igę  N arodów , która  n i- 
1 gdy  nie rozw iąza ła  żadnego isto t­

nego kon fliktu  m ięd zyn a rod ow e­
go.

inn ych  c zę śc i św iata . W  d a lsze j 
p ersp ek ty w ie  z a ś  in ic ja torzy  P an- 
curopy m arzy li o u tw otzen iu  S ta ­
n ów  Z je d n o c z o n y c h  E u rop y  na pod  
sta w ie  n a rod ow e j, czy li by li p ra w ­
d ziw ym i n a rod ow ca m i w sz la ch et­
nym  znaczen iu  t e g o  s ło w a .

m a ł a  r ó ż n ic a
N astępnie ok azu je  się, że m ię­

dzy P an eu ropą  a M itteleuropą  
roZm ca nie je st tak w ielka.

Z resztą , g d y b y  napraw dę p om y sł 
Alittel -u rop y  rea lizow a li lu d z ie  p o ­
s tęp ow i, to  m ó g łb y  się  różn ić  od  
P an eu ropy  ty lk o  w ie lk ośc ią  o b s z a ­
ru, t . j. p rzy .n ierze  w o ln y ch  naro- 
a o w  nie r o zc ią g n ę ło b y  sic na cala 
E uropę, lecz  ty k o  na je j  c z ę ś ć  środ 
kow a.

A sam „N asz  Przegląd* ‘p rzy ­
znaje , że tw órca  k o n cep c ji „M it- 
te leu rop y " N aum rnn  był p os tę ­
pow cem , t. zn. cz łow iekiem , p o ­
słusznym  żydom .

G orzką iron ią  dla żydów' je s t 
to, że w  czasach , gdy  Niemc-y by­
ły rozbite i słabe, żydzi montow a- 
li dla n ich  z m yślą o lepszych  
czasach  „P a n eu ropę",,ezy  „M it te l-  
eu rop ę", w której p ierw sze  skrzyp 
ce miałyby- opanow ane przez ży ­
dów  postęp ow e N iem cy, a tym ­
czasem  przeszed ł ten ,, ham an" 
H itler i zbiera ow oce  siew u do­
konanego ffrzez żydów .

D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E
NOWY POSEŁ FINLANDII

W poniedziałek wieczorem przybył 
do Warszawy nowo mianowany pc sel 
Finianaii p. Bruno Rafael Kwikowski. 
Jest to piąty- skolei poseł Finlandii w 
Warszawie.

30C LRESZTOWANYCH
Wediug komunikatów zarządu w głó­

wnych pouczac ubiegłego okresu przCu 
wyborczego aresztowano ogółem 300 
członków Stronnictwa Narodowego i | 
200 członków Stronnictwa Ludowego 
za nawoływanie do bojkotu wybo-ow.
BYLI >REMIEKŻ\’ W SENACIE?

Już po nadejściu prowizorycznych 
wiadomości na temat wymkow wypo 
rów do Seimu w warszawskich kolach 
politycznych rozeszła się pogtesku, 
bardzo silnie lansowana, iż v skład 
nowego Senatu zostaną powołani z
nominacji wszyscy byli premierzy rzą 
dów pomaj owych.

Wiadomość Ta wyglą la na sensację 
jeśli zważyć fakt, że m. in. w < kresie 
pomaflCjwym urząd premiera pelnil: 
pp : Jędr. ejewicz, Kozłowski i pik. 
Sławek, który padl pizy niedzielnych 
\vvborswii. Czrżbv wiec oni weszli do 
Senatu?

Czyżby to była specjalna konsoli­
dacja prem.erów ?

ODPRAW A NOM YCH POSŁÓW 
OZONU

Jeszcze przed zwołaniem pierwsze­
go posiedzenia Sejmu, Obóz Zjedno­
czenia Narodowego zarządzić ma od­
prawę swych posłów, Według krążą­
cych pogłosek w przyszłym sejmie po­
słowie OZh utwórz-, „sekcję” . która 
zresztą bedzie w olbrzymiej wiokszo-

OPR VDY PPS
W, dniu P bm. obradowała w .W a r­

szawie konierencja starszyzny PPS. 
Nie było to oficjalne posiedzenie CKW 
ale obecni byli prawie wszyscy jego 
członkowie, a poza rym kilkunastu 
działaczy z prowincji.

Przedmiotem rozmów miała być
spiawa wvborów samorządowych.

PRZENIESIENIE 
WOJ. U LCZKIEWICZA

W kołach politycznych rrzes2ia się 
pogłoska, że wojewoda pomot-śki, b. 
marszałek Senatu Raczkiewicz na być 
przeniesiony do Warszawy, gdzie ulr- 
iaiby jedno z ważniejszych 'stanowisk 

1 Min. Spraw Wewnętrznych

Ecfea czechosłowackie no Ihwle
Z ja ^ d  p o s ł ó w  w  K o w n ie

P o l s k a  c a c y  N i e m c y
1 ram ach fak tyczn e j

iii  dla N iem iec przez jaw n e zwal 
czan ie  tego  Traktatu

rać ze so b ą  traktaty  jK łUtyczne i 
g o sp o d a rcz e , k tóre  m ogą  p od n ieść  
jej d o b r o b y t  oraz  p o w a g ę  w o cza ch

* '  ł k .  S ł a w e k
p r ó b u j e  d o  S e n a ł c i

•Tak s łych ać na zebraniu  k ole ­
gium , k tóre w dniu 13 b. m. doko­
na w yboru  6 sen atorów  m iasta 
W arszaw y, jed en  z e lek torów  b.

N a początku trzecie j dekady li ­
stopada odbył się w K ow nie z jazd  
dyplom atów  litew sk ich . O dbył się 
całkiem  o fic ja ln ie , z p osied zen ia ­
mi, p rzy jęciam i i polow aniem . W 
obradach  bra li udział rów n ież 
n iektórzy7człon k ow ie  rządu z pre­
m ierem  M ironasem  i ‘ m inistrem  i 
spr. zagran iczn ych  L ozoraitisem  
na czcłe . I

PRZY POLSCE
Z azn aczam  też, że zanim p rze j- ! 

dę do opow iadan ia  o fak tach  
(zn an ych  ju ż zresztą ), zdam spra 
WĄ z pog łosek . „Są one o tyle c ie ­
kawe i charak terystyczn e , że za­
słu gu ją  na. p ow tórzen ie . T rudno 
jednak  pow iedzieć, o H s| są one 
zgodne z p raw dą  —  ale zaszłe  o- j 
statnio fak ty  w ich ośw ietlen iu  I

T rw a ło  to kilka dni —  ale p r a - ' n ab iera ją  log iczn eg o  charakteru , 
sa litew ska, a za nią i cała  prasa

m in ister skarbu p M atuszew ski 
w ysunie ka ndydaturę pik. S ław ­
ka.

O f i a r y  r o b o t n i k ó w  d l a  Arm ii
w y d a n e  n a  o r k i e s t r ę

V.- siódmą rocznicę śmierci „

ś f l k

S t a n i s ł a w a  W a c ł a w s k i e g o
Studenta Uniwersytetu Stc Lea Batorego, zabitego na ulicach

Miln a

odbędzie się w iii 9 bm. o godz. 10-ej rano w Kościele Akade­
mickim nabożeństwo żałobne

o czym zawiadamia

Polska Hłodćicż Akademicka

w spółpracy  i 
dobrrge w spółżycia  z sąsiadam i.

DYSKUSJA
P oseł litew ski w W arszaw ie, 

pik. S z lirp a , rnial podobno na \ 
zjeździe  w ystępow ać za w spół 
pracą L itw y  z Polską i z N iem ca - 
mi oraz za zlik w id ow an iem  w spół j 
pracy  z Sow ietam i i F ra n cją , o- i 
g ra n icza ją c  się w zględem  tych  I 
pa ń stw 'd o  p opraw n ych  stosunków  j 
dyp lom atyczn ych . P rzeciw staw ia ł i 
się  temu częściow o  p. K lim as, po­
seł litew sk i te P aryżu , k tóry  za­
lecał sc is le jsza  w sp ó łp ra cę  z | 

1 F ra n cją . Z da je  sie jednak, że 
przew ażyła op in ia  pu łkow nika 

■ Szkirpy  —  i L itw a obecn ie  ma ! 
się z w ró c ić  ra cze j ku P o lsce  i ‘ 
N iem com , niz ku kom ukolw iek  in 
nemu. O tw artą  p ozosta je  kw estia, 
kogo ostateczn ie  L itw a b ę d z i ; 
w o la ła : P olskę, czy N iem cy  — 
zw łaszcza  w razie ja k ich k o lw iek  
tarć m iędzi ty nu państw am i. P e­
wne w ą tp liw ośc i co do calkow i- 
cie pozy tyw n ego  i popraw n ego 
stosunku w zględem  P olsk i może 
obu d zić  pogłoska , że obecn y  11-

'w ane ostatn io  przez tę orga n iza ­
cję , zosta ły  odw ołan e, a „M usu  
V iln iu s“  os ia tn io  się nie ukazał.

Stosunek L itw y  do Polsk i 
kszta łtu je  się w ram ach  bardzo 

i skąpych  fa k tów  i bardzo różn o­
rodn ych  n a stro jów . D oty ciicza so - 

j we ustosuiiK ow am e się L itw y  do 
R zeczyposp olite j op iera ło  si§ n ie 
tylko na n iech ęci o sob iste j je d n o ­
stek z tej do jed n ostek  z tam tej 
strony i nie ty lko na leku przed 
wpływam i ku lturalnym i P olsk i, 
na m łodą L itw ę, k tóre j ' kościec  
k u ltu ra ln y /b u d o w a n y  dop iero od 
lat p ię ćd z ies ięc iu , nie zdołał je ­
szcze  okrzepnąć. D uży w pływ  na 
nie w yw iera ł brak zau fan ia  L it­
w y do sił P olsk i. D z is ia j, po wy« 
padkach czesk ich , kiedy R zeczp o ­
spolita  dow iod ła  sw ej siły  —  L i­
twin zaczyna tę siłę w id z ie ć  —  i 
rów n ocześn ie  zaczyna d ostrzega ć  
s łab ość  „p r z y ja c ió ł"  i w yn ik a ją ­
ce stąd n iebezp ieczeń stw o.

W szyscy  n iem al robotn icy  fa ­
b ry k i i huty  S tąp ork ów  w  pow. 
kon eck im  otrzym ali ostatnio w y ­
m ów ien ie  pod pozorem  n adm ier­
nego pod w yższen ia  czynszu  d zier­
żaw n ego.

P rzed p orzucen iem  pracy  d e le ­
gacja  zw oln ion ych  robotn ik ów  u - 
dała się do w łaścicie li fab ryk i z i Zm uszona żądaniam i d y rek cja  za -

że do o fia r  robotn iczych  dołoży  
sw ą o fia rę  tak, że przekazanie 
A rm ii karab in ów  nastąpi w dniu 
15 sierpnia.

D otych czas jed nak  u roczystość 
ta nie nastąpiła, robotn icy  zażą­
dali n atych m iastow ego zakupu ka 
rabinów , lub .zw rotu  pien iędzy.

żądaniem  zrealizow ania  ob ietn icy  
u fu n dow an ia  3 e k m -o w  dla A rm ii.

P rzed  k ilku  m iesiącam i ro b o t­
n icy  opoda tk ow a li się na rzecz 
A rm ii, sk łada jąc jed n od n iow e  
sw e zarobki i ponadto drobn e o- 1

w L itw ie  nie otrzym ała żadnych 
kom unikatów  czy in fo rm a c ji, na 
podstaw ie k tórych  m ogłaby  om ó­
w ić pi zebieg  k o n fe ie n c ji  lub w y ­
snuć ja k iek olw iek  w nioski o d n o ­
śnie p osu n ięć litew sk ie j polityki 
za gran iczn ej w p rzysz łości. Byl 
kom unikat, że się taki zjazd od ­
bywa, żc b iorą  w nim udział n ie­
którzy cz łon k ow ie  rządu. A po'

tew ski m in ister spraw  za gran icz- | 
nych. Ł ozora itis . znany ja k o  zwo 
lennik  lepszych  i n orm aln ie jszych  

ew s uc i o ,, 1 się w, p rzygn ęb ia - j stosunków  z Polską, ma podobno
ustąpić z za jm ow an ego stan ow i­
ska. O m ożliw ej kandydaturze na

: ją ce j a tm osferze  n iepew n ości, a 
I naw et lęku. O statn ie w ypadki, te -
j i enem K tóiyeh bvly i są je szcze  , s tan ow isko litew sk iego  m in istra  

zechy, k tóre L i. w a uw ażała  (n ie  Spraw  zagram czrr-ch  na razie  nic 
v. lem, czy tak jest teraz) za sw e­
go „n a tu ra ln eg o  so ju szn ik a ", od-

się nie m ów i. P roblem atyczne 
je s t  rów n ież u stąp ien ie  pana L o-
zora itisa , ch oc ia ż  nie je s t  ono

rządziła częetiow y  zw rot p ien ię - z jeździe  o f ic ja in ie  
dzy, przy czym  okazało się, żc ' 
c z ę s c  p ie n ię d z y  w y d a n o  n a  r e p a ­
r a c ję  in s t r u m e n t ó w ’ m u z y c z n y c h  
f a b r y c z n e j  o r k i e s t r y .

S p r a w a  s k ie r o w a n a  z o s ta ła  d o
L ary . D y rek cja  fa b ry k i ob ieca ła , j prokuratora .

„ P i ? .
f  f

W końcu ubiegłego m esiąca wy- 
»“ed! z druku październikowy zesz\-t 
„Prasy” Nr 10.

Zeszyt ten poświęcony został głów­
nie zagadnieniom pizcmyslu graficz­
nego, jego organizacji i współpracy 
przem /shi graficznego z prasa,

W dziale artykułowym zamieszczo­
ne zostały prace naetej ującc: „Prze­
mysł graficzny ,a pra , Organiza- 
cie przemysłu graficznego w Polsce", 
..Kształcenie zawodowe grafików H 
Lilpopa . Komisjom egzaminacyjnym 
pod uwagę” IFr. K.) oraz „Drogi po­
stępu technicznego w drukarstwie" 
żkofana Sobolewskicgh; zagadnieniu

kióra stanowi dalszy ciąg cyklu obser­
wacji z terenu zagranicznych rynków 
wydawniczych.

Dale., zeszyt zawiera artykuł p. A 
dama Bara. omawiający organizaem 
pierwszej wystawy najstarszych cza­
sopism polskich, urządzonej we wrze 
śnit. r. b. w Iwnkowte i notatkę po­
święconą C/ytelni Polskiego Związku 
Wydawców Dzienników i Czasopism 
na wystawie ,,AV irszawa wczoraj, dziś 
i jutro” .

Poza tę nr październikowy zeszyt 
„P rc -y ” przynosi teksty depesz Związ­
ku Wydawców i Zwią :ku Dziennika­
rzy wysłany-h do władz Rzplitej, a

og łoszon o , że 
polityka zagran iczn a  L itw y idzie 
po lin ii w sp ó łp ra cy  i podtrzym a­
nia dobrych  stosu nków  z je j bez­
pośrednim i sąsiadam i.

działa ły  na L itw in ów  p rzyg n ęb ia ­
ją co . N ic d z ia n e g o  Li ca śn i- ,,li;p]-aw dopodobnym . 
la dotąd o potędze alian tów , lub
racze j „w ie lk ich  dem ok racji za- ODWOŁANIE POSŁA 
eh od n ieh " i była przekonana o SOWIECKIEGO
ich w szechm ocy  i w ażkości u- W k rótce  po jeźd zie  dyplom atów

SPOŁECZEŃSTWO 
LITEWSKIE 

WOBEC POLSKI
Praw da, że sp ołeczeń stw o 'itejv  

jest - jeszcze  n astro­
jon e  p rzeciw p olsk o  —  ch oc ia ż  to 
nastaw ’ en ic zda je  się być w zn a­
cznej m ierze sztucznym  P.rawda, 

i że stosunki m n ie jszościow e  są 
m ocno zaogn ion e  i w yk lu cza ją  ja* 
k ikolw iek  sentj m ent ze stron y  Li 
tw in ów . P raw da rów nfSż i to, że 
L itw in i m ów ią, iż stosunki z P o l- 

i ską zostały  im n arzu con e i że pod 
I trzynryw ać je  ntuszą, ch oć  by na­

wet nie ch ie li. A le rów n ież p ia w - 
dą je st i to, że w  sp ołeczeń stw ie  

.litw sk im  pod w zględm  u stosu n ­
kow ania się do P olsk i rozbitym

dzielonych  przez nie g w a ra n c ji. j litew sk ich  poseł sow ieck i w L it- j na trzy  g r u p y  bardzo n iech ęt-
Na R o s je  Sow iecką  patrzała, jak  w ie, K rap iw en cew , złożył na rę- 

Kom unikat ogóln ik ow y , bez- ** stroją  so ju szn iczk ę  i niem al ->e prezydenta Sm etony listy  o d ­
barw iły —  jak  zresztą w szystk ie  | SA' arantkę. W ypadki m arcow e, w i w olaw czc. P odobn o został ze swe 
o fic ja ln e  kom unikaty. K om unikat 1 czasie  k tó .y ch  S ow iety  nie k iw - stan ow isk a  o d w o ła n y , za po- 
— kom unał. L itw a je st jed nym  z ię  1 y naw et pa lcem  na korzyść L i- Pełnienie ja k ich ś  b łędów  dyplo- 
n ie litzn ych  k ra jów , w których  na 1 zach w iały  te ilu zje , a zaclio- n iatycznych , o czym  w szakże m ó- 
lam ach prasy  nie om aw ia się w la 1 w anie się ich w sp raw ie C zech o- 'vj  s i? bardzo ogóln ik ow o, 
snej polityk i za gran iczn e j, niby slowac.ii usunęło je  do reszty, 
stan ow iła  ona jakąś ta jem n icę  i Rozczarow  anie by ło  bo lesn e  i kon 
stanu. D latego  trudno byłoby  po- Pteinę. L itw a uczuła się sam otna.
w iedzieć coś k on kretn ego o za ­
m ierzen iach  K ow na. P rasa  zresz­
tą m e ma m ożności ani w yp ow ia ­
dania sie, ani krytyki -  a to z 
pow odu cen zu ry  i n arzucan ia  je j 
kom unikatów  o fic ja ln y c h  przez t. 
zw. „P rzew ód ztw o  P racy  Spo­
łe czn e j" .

kalkulacji w  przemyśle grafieznrir po- i ,
święcone zostały u f j  kuły: ..O kalku I p0,~
ląc.ji i kalkulatorach p. Franciszka
Kuszf i „O gra w praktyce” (F , K ) 
notr.tka p. t. „P  iżytcczna i celowa ini­
cjatyw S A. Dom Prasy" zapoznaje 
czy cln; r.a z organizacją specjalnych 
wykładów, zainicjowanych w wyżej 
wymień, on ym przedsiębiorstwie dla 
wfasneg i personelu, mających na celu 
podniecenie jego kwalifikacji. Dział 
artykułowy zamyka pruea ( F. G.) p*. 
„Prasę. —  propaganda —  reklama",

A by  w ięc zrozum ieć jak ie  o w o ­
ce p r z y n ió s ł  zjazd dyplom atów  
litew skii h. rzeba było poczekać 

skiej pi obce zagadnienia Śląska Zaoi i kilka dni —  bo po kilku dniach
Pr&zydHun j dop iero  do opin. za-.o d c ^ r Ho op in ii p u b liczn ejZwiązku W y cl,'iw co w d> wszyst kicn t

wydawców polskich w sprawie współ- c  d oc icra c  rozm aite po^ io-
~ ski i n ie o fic ja ln e  spraw ozdan ia , 

pow tarzane w rozm ow ach  pryw at 
nych . F o kilku dniach  po sk on - 
iron tow a n iu  ie.k z pogłoskam i mo 
gą otrzym ać należyte, t. j. b lisk ie 
praw dy, ośw ietlen ie .

fedkiahi prasy w alidjii pi-opagandy Po­
mocy Zimowej.

Rubryka: ..Pr,aec Związku Wyda* 
cov\ ”, „Organizacje i sprawy d .iemii- 
karskie” , Kronika krajowa , „P^awo 
a prasa” i „Prasa na szerokim świe 
cie" zamrka.ią treść zeszyto

opuszczona przez w szystk ich  i 
n iepew na przyszioa & K T o też p o ­
dobno w czasie  zjazdu  p rzed sta ­
w icie li I ’ tw y w państw ach  o b ­
cych  kilkakro+nie pa d lj słow a, 
n iew ątp liw ie  ciężk ie  dla każdego 
L itw in a  —  słow a o m ożliw ej u- 
tracie  n iepod leg łości.

W  tak iej a tm osferze  odbyw ał 
■ię zjazd  O ile ch odzi o jeg o  po ­
stan ow ien ia . m a jące  w ytyczyć  na 
p rzyszłość  k ierunek litew sk ie j po 
lityki za gran iczn e j —  nie ma 
żadnych  danych , które bj p ozw o­
liły  na w ycią g n ięcie  ja k ich k o l­
w iek  k on kretn ych  w niosków . M oż 
na jed nak  sądzić, że litew ska po ­
lityka zagran iczna , którą dotąd 
cech ow ała  jak aś h isteryczna 
zm ienność, ob e cn i'’ się ustali w

ZWIĄZEK WYZWO  
LENIA WILNA

Jeszcze jed n a  pog łosk a  przesu ­
nęła się przez K ow n o i pow raca 
coraz to u p o rc z y w ie j: że t. zw.

Zw iązek W yzw olen ia  W iln a " zo ­
stał (c zy  też ma zosta ć ) i o w ią ­
zany, a je g o  organ . „M u su  V il- 
n iu s", pośw ięcon y  rozm aitym  sen 
sacjom  o „u cisk u  w ileńskich  bra ­
ci przez okupantów ’ p o lsk ich ", 
pełny zazw ycza j w iadom ości i in ­
syn u a cji. w o b r7,yd liw y sposób 
szka lu jących  P olskę,.-zostaje zam ­
knięty T ru dn o dać temu w iarę, 
gdyż „Z w iązek  W yzw olen ia  W il­
n a" byl dotąd orga n iczn ie  : zro ­
śn ięty  z ideą litew sk iej polityk i 
za gran iczn e j, zw łaszcza na je j  od 
cinku, dotyczącym  P olsk i O f i ­
c ja ln ie  (e p og look ’ też nie zosta ­
ły p otw ierd zon e. C h ociaż z d ru ­
g ie j stron y  —  im prezy, o i’gan izo-

nych. chętnych  i ob o ję tn ych  —  ta 
ostatn ia  je st n a jliczn ie jsza . A  to 
ostateczn ie  zad ecydu je  o w szyst­
kim.

O fic ja ln e  ośw iadczan ie , że L it ­
wa pragn ie  p rzy jazn ego  w s p ó łż j-  
cia z bezpośi pdninti sąsiadam i, 
w śród tych sąsiadów obejm u je  

I rów n ież  i P olskę, a R os ję  odsu- 
■ w a na dalszy p la n .Ż y jąc  w śród  L it 

w inów , m ając c iąg łą  styczn ość  z 
rozm aitym i opin iam i i nastro.ia- 

, mi, przy czym  op in ie  z b y L cz ę ­
sto dyktow ane są przez n astro je ,

I a nie przez zdrow ą  rac ję  stanu —  
nożna przypuścić, że w ob ec  tego 

j stanu um ysłów . jak i jest
dzisiaj, g d y  zaczyna się bu ­
dzie w  L itw ie p ew n e  zau -
anic do P olski. ja k o  pa ń -

i siw a zdecyd ow a n ego  i siln ego  —  
Polepszenie w u stosunkow aniu  się 

| L itw y  do Rzecz.pospolite.j nast.ą- 
o ić  nni^i, I zda.ie się, że można 
T w ierdził, że zostan ie  on o sta ­
teczn ie  u trw a lon y  in plus —  po

j zetkn ięciu  się P olsk i i W ęg ier  na 
w sp ó ln e j g ra n ic j i... po u reg u lo ­
w aniu  w zajem n ym  stosunków  
m n ie jszościow y ch . ,

W o j c i e c h  K o s s e c łr i
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